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GANGRENA. 


Społeczeństwo polskie pamięta tragiczny mord 
Pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej ś. p Gabrje- 
la Narutowicza i atmosferę, w jakiej wylęgła się ta 
potworna zbrodnia, rzucająca cień na dobre imię 
Polski wśród obcych. Pamiętamy dobrze te dni, kiedy 
oślepła w zaciekłości partyjnej, wyprowadziła Narodo- 
wa Demokracja na ulice Warszawy szumowiny miej- 
skie i ogłupioną przez siebie młodzież. Na ulicach 
stolicy ten bezkrytyczny tłum, otumaniony przez par- 
tyjnych przywódców, manifestował przeciwko Majesta- 
towi Rzeczypospolitej, obrzucając błotem powóz Pre- 
zydenta, bluźniąc nikczemnemi słowy, a wszystko 
w celu niedopuszczenia do złożenia przysięgi przez 
nowoobranego Przedstawiciela Najwyższej Władzy 
Państwowej. W tej atmosferze zrodził się „patrjo- 
tyczny* czyn Eligjiusza Niewiadomskiego, w tej atmo- 
sferze zdradziecko został zamordowany Prezydent 
ś. p. Narutowicz. 

Na tem jednak nie kończą się nikczemne „za- 
sługi* Narodowej Demokracji. Po krwawym czynie 
zbrodniczej jednostki, podnieconej atmosferą występ- 
nego działania prawicowego obozu, obóz ten nie spo- 
czął na krwawych laurach hańby. Brnął dalej. Bo 
kiedy Niewiadomski za zbrodnię swą poniósł karę, 
orzeczoną wyrokiem Sądu Rzeczypospolitej, wówczas 
Narodowa Demokracja zaczęła szerzyć w społzczeń- 
stwie jego kult. Na jego cześć urządzała publiczne 
manifestacje, czciła jego pamięć jako swego „boha- 
tera", — jakże smutnej pamięci bohatera... W kraju 
zbierano składki i ofiary, odprawiano nabożeństwa 
manifestacyjne w kościołach, usiłowano zatruć sza- 
leńczą, obłąkaną ideologją dusze młodzieży, buntując 
ją przeciwko odzyskanej wolnej ojczyźnie, jej prawom 
i władzom. 

Ta zbrodnicza akcja nie została przerwaną do 
dnia dzisiejszego. Trwa w mniej może jaskrawej 
formie, ale istocie swej jedna i ta sama. ldeologja 
zbrodni Niewiadomskiego została wpisana do kate- 


chizmu nacjonalistycznych wskazań Narodowej De- 
mokracji 

Partja ta szczególnie upodobała sobie bowiem 
właśnie ideologję hańby. Bo oto obserwujemy paso- 
wanie na „narodowego* bohatera drugiego ulubieńca 
Narodowej demokracji — gen. Zagórskiego, który 
zwolniony z wiezienia, znikł przed trzema laty bez 
śladu. Do tej bezrozumnej atmosfery — kultu Za- 
górskiego — zmuszeni jesteśmy jednak wprowadzić 
pewien wymowny fakt Musimy przypomnieć wyrok 
Sądu Okręgowego w Warszawie z dnia 16 marca 
1926 r., na mocy którego uniewinniony został ów- 
czesny redaktor „Głosu Prawdy“ p. Stpiczyński, 
oskarżony o rzekome „zniesławienie“ gen. Zagór- 
skiego przez nazwanie go szpiegiem i denuncjantem 
towarzyszów broni wobec obcych, austro- węgierskich 
i niemieckich władz wojskowych. 

Ciekawy to był proces i warto przypomnieć jego 
zasadnicze momęnty. 

W toku przewodu sądowego ustalono na mocy 
oryginalnego dokumentu, podpisanego przez Zagór- 
skiego, że właśnie on był tym, który zadenuncjował 
przed władzami niemieckiemi oficerów — legjonistów: 
Dreszera, Skotnickiego, Biernackiego i szereg innych, 
powiadamiając generał-gubernatora warszawsxiego B2- 
selera o udaniu się wyżej wymienionych oficerów 
w przebraniu zwykłych żołnierzy do Szczypiorna, 
gdzie internowani byli l=gjoniści za odmowę złożenia 
przysięgi na wierność Berlinowi. Oficerowie w Szczy- 
piornie mieli podnosić ducha internowanych, nie po- 
zwalając im popaść w zwątpienie. Na skutek denun- 
cjacji Zagórskiego — wspomniani oficerowie zostali 
pochwyceni przez niemiecką żandarmerję wojskową 
i jako więźniowie poszli do Havelberqa. 

Drugim ważnym ustaleniem przewodu sądowe- 
go był fakt zadenuncjonowania przez Zagórskiego 
dwóch oficerów: Jasienieckiego i Mroza wobec władz 
wojskowych austryjackich jako „szpiegów“, za co gro- 
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ziła im szubienica. Kiedy w przeprowadzonem do- 
chodzeniu ustalono ich niewinność, wówczas według 
zeznań świadka Mroza odezwał się szef austrjackiego 
wywiadu: „Niech panowie nie myślą, że wszyscy jes- 
teśmy tacy, jak p. Zagórski. Aresztowanie panów by- 
ło dziełem jego osobistej inicjatywy“. 

Przesłuchani przez sąd świadkowie, wyżsi ofice- 
rowie armji polskiej, zgodnie wystawili Zagórskiemu 
hańbiące świadectwo austrjackiego szpicla, podkreśla- 
jąc, iż taką była opinja powszechna w legjonach. 

Najbardziej charekterystyczny moment z prze- 
wodu sądowego, ilustrujący przerażliwie wymownie 
„wartość“ moralną i narodową „bohatera* Narodo- 
wej Demokracji, — to dokument, w którym Zagór- 
ski denuncjował Brygadjera Piłsudskiego, jako nielo- 
jalnego wobec ustrji, dążenia niepodległościowe 
Komendanta nazywając „fantastycznemi zamysłami", 


CZUWAJ! 


(Wrażenia z krótkiego pobytu w Obozie Harcerzy Opatowa.) 


Zdrowie! Tężyzna! Zadowolenie i Humor! Sprę- 
żystość i Karność! To cechy Obozu opatowskiego! 

Porządek! Ład! Czystość! Estetyka i Piękno — to 
zalety tegoż! 

Chwile, spędzone w Obozie tak dła uczestników 
jak — dla zwiedzających gości, pozostaną miłem nie- 
zatartem wspomnieniem. Bedzie to jedna z najjaś- 
niejszych kart księgi życia. | niech żałują ci, którzy 
tej karty w swej księdze mieć nie będą 

U wejścia do Obozu wita nas uśmiechnięty, za- 
dowolony, mèmo nawału pracy i obowiązków, zawsze 
uprzejmy komendant Obozu „Kochany Wódz* Pan 
Kazimierz Wrona. Profesor lwanyk gra tymczasem ze 
swymi pupilami w siatkówkę. 

Na piaszczystej polanie lasu pod Cmielowem 
w równym czworoboku rozłożone namioty. Każdy na- 
miot to nowa niespodzianka dla oka, miłującego 
piękno, smak artystyczny. 

Młode, niedoświadczone jeszcze ręce z niczego 
rzuciły na ten piasek z mchu, szyszek i jagód prze- 
piękne ozdoby, odznaki zastępów. Stół w ziemi wy- 
ryty, z ogniskiem pośrodku, zarzucony makatami, 
z piasku i mchu — powstał tam Herb Opatowa 
i prześliczny medaljon z Orłem Białym — to prawdzi- 
wie artystyczne wykonanie. A w namiotach! Ład, po- 
rządek taki, jakiego nie spotka się nawet w pierwszo- 
rzędnie utrzymywanych przez liczną służbę domach, 
każda rzecz ma swoje miejsce. 

Krzyż, na miejscu artystycznie wykonany, 
okolony przecudownemi jałowcami tworzy wdzięczne 


miejsce do modlitwy. Całość — miła i przyciągająca, 
spowita w atmosferę zadowolenia, serdecznych kole- 
żeńskich uczuć i ciepła opieki — Panów — Wrony 


i Krawczyka, nie szczędzących pracy swej i starań. 
Trzeba widzieć stosunek tych dwóch starszych dru- 
hów do swych młodszych kolegów! Trzeba widzieć 


nadziejami i zamiarami, „posuniętemi zbyt daleko“, 
zdradzając równocześnie wobec austrjackich władz 
wojskowych przygotowania Piłsudskiego w zakresie 
gromadzenia materjałów wojskowych i kształcenia 


podoficerów i oficerów dla przyszłych kadr armji 
narodowej. 
Oto oblicze moralne „drugiego bohatera" Na- 


rodowej Demokracji. 

W płaszczyźnie uwielbienia dla Niewiadomskie- 
go i dla Zagórskiego poruszają się kierunki myślowe 
„narodowego* obozu. Po tej samej płaszczyźnię kul- 
tu dla zbrodniarza i dla szpiega idą dążności endec- 
kie w kierunku wychowania społeczeństwa, a zwłasz- 
cza młodego pokolenia. Czyż może być jakiś strasz- 
lisy przykład gangreny moralnej, toczącej ów obóz? 

St. R. 


z 


ten błysk serdeczności w oczach naszych młodych 
harcerzy, to wzajemne umiłowanie — trzeba wczuć 
się w to życie obozu — równe, spokojne, bez zgrzy- 
tów i tarć, by należycie móc ocenić jego walory, by 
należycie móc ocenić zasługi twórców tego obozu 
I wdzięczną, lecz trudną pracę kierownictwa tegoż. 
Każdy ze zwiedzających obóz — wynosił z tegoż nie- 
zatarte, miłe uczucie czegoś najlepszego; czegoś nie- 
spodziewanego, czegoś tak rzadkiego dzisiaj w życiu. 

Wynosił serce — serce — młode, czyste, kry- 
ształowe. 

Wynosił chęć do życia. 
otrzymany należy 
podziękowanie! 


Za ten skarb od Was 
się Wam, Harcerze, serdeczne 


Szkoda tylko, że nie wszyscy, zaproszeni do 
zwiedzenia obozu, skorzystali z tak miłej okazji po- 
znania dzielnych harcerzy w ich życiu obozowem! 

Szkoda, że nie wykazali zainteresowania się, tak 
mile widzianego przez harcerzy i przedstawiającego 
dla nich prawdziwą, szczerą wartość, należycie oce- 
nianą. 

Szkoda! Szkoda wielka! 

Pobudka! Siadamy do stołu! Krąg miłych, zado- 
wolonych, opromienionych szczęściem twarzy. Smacz- 
nego! Menażki w dłoni dźwięczą, pracowicie wyczy- 
szczone łyżkami. Prawdziwa uczta harcerska — obiad 
z trzech dań, smacznie przez dzisiejszego kucha- 
rza przyrządzono. ĪA miał pracę nielada, bo to 
„Gość w dom — Bóg w dom". Ale praca i odpo- 
wiedzialność zwiększona. Patrząc na ten krąg smacz- 
nie zajadającej młodzi, apetyt w gościu rośnie, więc 
obawa u kucharza, nuż zabraknie? A tu, jak na złość, 
gość domaga się „repety". Kurczy się biedny ku- 
charz, lecz z miną dziarską — repetuje, nie pokaże 
swej obawy, jeno ukradkiem zerka do kotła i ... na 
gości! 

A wieczorem — przy ognisku — pogwar idzie! 
Snuje się baśń — legenda! Prawi jeden — Po za- 
słuchanych pełgają płomyki, zapalają w źrenicach 
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ogniki zainteresowania. Skupienie, a ponad niem 
ciemny strop nieba, upstrzony gwiazdami. Cisza do- 
koła! Nastrój miły i pogodny wsącza się w duszę 
młodości. Śnią się dawne dzieje, pierś rozpierają, 
tworzą przyszłego, dzielnego człowieka, tworzą potę- 
gę Narodu, tworzą umiłowanego Syna Ojczyzny! 


Odjazd! Z żalem opuszczamy obóz! Pożegnanie! 
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Czuwaj!.. A potem rozpętało się, rozniosło po lesie 
długie, niemilknąze „a-a-a* i „rakiety“ na cześć gości! 

Obóz układa się do snu i za chwilę spowija go 
cisza nocy letniej, jeno warta odmierza swą prze- 
strzeń równemi krokami, zdając sobie dokładnie spra- 
wę z odpowiedzialności! 


P. 


Wiktorja Eleonora z Koziełłów 


SZYMAŃSKA 


Nauczycielka Gimnazjum Państwowego w Ostrowcu, 


po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona Św. Sakra- 
mentami, zmarła w dniu 20 sierpnia 1930 r. w maj. Hiniówka 
i pochowana na cmentarzu przy maj. Dziehile (woj. Wileńskie). 


T-wo Wydawnicze i Redakcja 
„Nowej Kroniki“. 


O Samorządzie słów kilka. 


Zagadnienie, które pragniemy poruszyć w ni- 
niejszym artykule, zapewne nie jest nowością dla ni- 
kogo z naszych czytelników. 

Poruszamy je jednak w tem przeświadczeniu, że 
szerszy ogół obywateli przyzwyczaił się w okresie 
niewoli do pojmowania roli samorządu jako organi- 
zacji społecznej, przeciwstawiającej się idei narzuco- 
nej nam obcej państwowości. 

Mimo zmienionych warunków politycznych, znacz- 
na część społeczeństwa do dziś traktuje organizacje sa- 
morządowe jako instytucje, działające w interesie lo- 
kalnym obywateli bez względu na to, czy ze stano- 
wiska Państwa jako całości interes ten stwarza koli- 
zje, czy też jest w harmonji z interesem ogólno-pań- 
stwowym. 

Takie pojmowanie roli samorządu w naszem 
życiu publicznem jest nie słuszne. 

Państwo współczesne cechuje powszechność 
i nieograniczność władzy, z czego wynika, że jedy- 
nie Państwo jako takie posiada na danem terytorjum 
wyłączność i pełnię władzy. 

Dalszą cechą dzisiejszego demokratycznego Pań- 
stwa jest to, że władza jest emanacją narodu, wresz- 
cie dążność do praworządności jest ostatnią z za- 
sadniczych cech, charakteryzujących Państwo. Ta 
ostatnia cecha znajduje swój wyraz w zasadzie, że 
prawo państwowe obowiązuje zarówno władze jak 


| 


i obywatela Nasuwa się więc pytanie, czem w tej or- 
ganizacji jest samorząd i jaki jest jego do Państwa 
stosunek. 

Oczywiście samorząd, którego istnienia Państwo 
żąda i który wyposażony jest w prawo wydawania 
nakazów i zakazów, jest władzą publiczną, powołaną 
do spełnianiania zadań przez Państws nań nało- 
żonych. Podobnie, jak człowiek, posiadający pawne 
objektywnę warunki, staje się obywatelem Państwa, 
tak tenże człowiek, zamieszkały na pewnem okre- 
ślonem terytorjum (gmina, powiat), względnie przy- 
należny do pewnego zawodu (lzby Adwokackie, 
Lekarskie, Rzemieślnicze, Rolnicze, i t. p.) staje się 
czkłonkiem danej organizacji samorządnej niezależnie 
od swej woli. 

Ta powszechność organizacyj samorządowych 
bywa terytorjalna (gminy, powiaty) oraz celowa (sa- 
morząd zawodowy, kasy chorych i t. p.) 

Różnica więc między Państwem a samorządem 
polega między innemi głównie na tem, że samorząd 
nie posiada wyłączności i nieograniczoności władzy. 

Przedstawia się zatem w stosunku do Państwa jak 
część całości, bo samorząd nie jest tworem samo- 
istnym, a od Państwa pochodnym i odeń zależnym, 
spełniającym część władzy wykonawczej w zakresie 
przez Państwo określonym. 

Definjując zatem pojęcie samorządu, rzec 
można, że jest to organizacja przymusowa obywateli- 
związana z terytorjum o określonych granicach, wy, 
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posażona w pewną samodzielność celem zaspaka- 
jania potrzeb publicznych w imieniu Państwa. 

Dlatego też Państwo współczesne zachowuje 
instytucje nadzoru nad samorządem dla koordyno- 
wania interesów lokalnych z interesami Państwa. 

Na kontynencie europejskim znane są trzy za- 
sadnicze typy organizacyj samorządowych: 1) angiel- 
ski, gdzie państwowej władzy lokalnej zupełnie niema 
a jedynie istnieją władze samorządowe, spełniające 
zadania administracji państwowej, 2) b. austrjacki, 
polegający na dualiżmie władzy, bowiem obok lokal- 
nych władz państwowych istniały władze samorzą- 
dowe organizacyjnie ze sobą nie związane i 3) nie- 
miecki w porównaniu z poprzednio wymienionemi 
pośredni, polegający na organizacyjnem powiązaniu 
samorządu z administracją państwową. 

Konstytucja nasza oraz obowiązujące ustawy sa- 
morządowe w Polsce wprowadziły samorząd, wzoro- 
wany na organizacji niemiecki-j. System ten, jak 
wykazały doświadczenia, okazał się najlepszy, gdyż 
z jednej strony wprowadza do administracji publicz- 
nej czynnik społeczny, a z drugiej wyklucza dwu- 
torowość w jej działaniu, wytwarzając w pracy har- 
moniine współdziałanie obu tych czynników dla do- 


bra Państwa i obywateli. M. S. 
MMDMMMODKHKHOHOKDHHODOHOHOOHOOOHOHOOMOTAMMMATM 


Straszydło na wróble. 

Jeżeli kto uważnie przygląda się działalności 
Stronnictwa narodowego w powiecie opatowskim 
z główną kwaterą w Ostrowcu, ten musi spostrzec 
nieodzownie świeży przypływ energji, która w ostat- 
nich czasach ożywia to wysychające źródełko. Bo- 
wiem „coś się psowa w państwie Duńskiem". Niby 
odpryski meteoru, odskakują od rodzimego gniazda 
wyznawcy ideologji prof. Rybarskiego, by, złożywszy 
głęboki pożegnalny ukłon, nigdy już nie wrócić na 
łono byłych zawodowych ugodowców. 
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Bo czyż dzisiaj mogą zadowolnić, choćby naj- 
mniej wybrednych ludzi, pusta słowa, dużo obieca: 
nek, niezawsze wykwintne paradoksy i groźba rzuca- 
na w przestrzeni, której nawet echo nie jest dosły- 
szalne. Bo czyż szukanie dziury w całem, jak to czy- 
ni „Gazeta Warszawska“, pieniąc się i wściekając w 
opisie zjazdu legjonistów w Radomiu, może zjednać 
nowych kombatantów temu stronictwu.? 

Stopniowe i liczebne zmniejszanie się bojowni- 
ków o Kongres Krakowski, wywarło w Warszawie bu- 
rzę niezadowolenia: posypały się na głowy prowody- 
rów ostrowieckich monity, przyjazdy posłów i kon- 
struowanie zebrań. 

Ciągną więc od miasta do miasteczka filary 
endecji ostrowieckiej, wlokąc za sobą współwyznaw- 
ców, otoczonych stałą świtą w postaci bojówki par- 
tyjnei. Ciągną nie do korytka, lecz na wiece. A wśród 
nich, wiecznie odgrażający się, upadły polityk, grożny 
dla małych dzieci, a w rzeczywistości —- straszydło 
na wróble. 

Stoi wśród garstki ogłupiałych najemników, a 
wiatr wymachuje jego pustemi rękawami i kiwa ka- 
peluszem na pustej głowie. Do pewnego czasu jest to 
niemałą sensacją i wywołuje zrozumiałe zaciekawienie: 
wróbelki pierzchają, by zdala przyglądać się temu 
cudakowi. Jednakże stale powtarzane produkcje cyr- 
kowe przestają wzbudzać zainteresowanie, tembardziej, 
że ten groźny satyr niema rąk, tylko puste rękawy, 
a zamiast głowy pusty kapelusz. Wróbelki stają się 
odważne kołują nad pustym kapeluszem, pozostawia- 
jąc niejednokrotnie przykre ślady. 

Żniwa minęły, pola zaorane, rozpoczynamy nie- 
długo siejbę, która da obfity plon, najwyższy więc 
już czas pochować straszydła na wróble. Niech do 


roku przyszłego spoczywają na strychu, by jeszcze 
więcej zakurzone i obdarte, straszyć w dalszym ciągu 


' nieuświadomione wróbelki. 


Władysław Brodzie. 


Listy z nad Horynia 


(od własnego korespondenta). 


Będąc od kilku miesięcy na pograniczu 
sowieckiem, miałem możność zaobserwować ży- 
cie Korpusu Ochrony Pogranicza i wczuć się w je- 
go pracę. A praca to nie łatwa. 

K. O. P., skoncentrowany wzdłuż granicy bol- 
szewickiej, strzeże granic wschodnich, mając za swych 
najbliższych sąsiadów patrole i posterunki sowieckie. 
W pierwszym rzędzie daje się zauważyć dość orygi- 
nalny stosunek bolszewików do naszej straży pogra- 
nicznej. Oryginalny dlatego, iż w samej rzeczy od- 
działy sowieckie zachowują się z wielkim respektem 
w stosunku do naszych żołnierzy i starają się nie 
wywoływać żadnych zatargów z naszą wojskowością, 
za co polski żołnierz odwzajemnia się taką samą 
kurtuazją. 

Pograniczna ludność bolszewicka jest zacieka- 
wiona naszą kulturą i życiem, zwłaszcza życiem drob- 
nego rolnika. Stara się od czasu do czasu w sposób 
nielegalny wysyłać na naszą stronę jakąbądź osobę, 


która, mając u nas krewnych lub znajomych, jest 
w możności dowiedzenia szczegółów o naszej gospo- 
darce rolnej. Przekroczenie granicy jest surowo kara- 
ne przez władze polskie, jak również przez władze 
bolszewickie. Najczęściej dla takich „podróży* są wy- 
korzystywane ciemne noce, zwłaszcza latem, gdyż 
wysokie zboża i trawy na łąkach pozwalają na nie- 
spostrzeżone prześlizgnięcie się przez oba kordony 
graniczne. 

Przyłapany przez żołnierzy K. O. P. obywatel 
sowiecki bywa karany podwójnie: w pierwszym rze- 
dzie przez nasze władze, poczem wysiedlony na stro- 
nę bolszewicką, gdzie już wojskowość sowiecka uzu- 
pełnia w swój właściwy sposób niedostateczny wy- 
miar kary. Jednakże nie przestrasza to chłopa rosyj- 
skiego, który wszelkiemi możliwemi sposobami prag- 
nie pomimo wielkiego niebezpieczeństwa odetchnąć, 
choć krótki czas życiem kulturalnem. 

Sądząc z opowiadań uciekinierów, religja w Bol- 
szewji pod batem krwawych satrapów oficjalnie zu- 
pełnie upadła. Kościoły katolickie i cerkwie prawo- 
sławne są pozamykane, księża i popi wywiezieni na 
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Pobyt Pana Ministra Ignacego 
Boernera w Cmielowie 
i 25-lecie Straży Pożarnej. 


Piękny i radosny dzień przeżywał Ćmielów 24 
sierpnia. W dniu tym bowiem Ochotnicza Straż Po- 
żarna obchodziła uroczyście 25-lecie swego istnienia 
i poświęcenie sztandaru; obchodziła zasługi Tych, 
którzy czynem swym bolesnym i krwawym, odwagą 
i poświęceniem oraz umiłowaniem wskazań Wodza 
przyczynili się, by obecnie mogła żyć, by mogła speł- 
niać swój wytknięty cel — szczytne swe zadania. 
Jednym z najbardziej zasłużonych bojowców na tere- 
nie Ćmielowa i Ostrowca w 1905 r. był Minister Igna- 
cy Boerner, przybyły z Warszawy specjalnie, aby zasz- 
czycić swą obecnością 25-lecie Straży Ćmielowskiej. 
Dzięki pobytowi Pana Ministra cała uroczystość na- 
brała specjalnego charakteru i obyła się w niezwykłej 
podniosłości. 

O godzinie 9** przybył Pan Minister Boerner, 
powitany na wstępie przy dźwiękach hymnu narodo- 
wego przez zastępcę Starosty pow. p. Ludwika Ci- 
chego, przedstawicieła Władz Straż. p. Dr. B. GIiń- 
skiego w asyście słarszyzny strażackiej. 

Po odebraniu raportu i powitaniu drużyn udano 
się na nabożeństwo, a następnie ks. kapelan Jan 
Wiśniewski dokonał poświęcenia sztandaru, którego 
rodzicami chrzestnymi był Pan Minister Boerner i p. 
dyr. Katarzyna Kleska, poczem Pan Minister wręczył 
odznaczenia strażackie. Defilada drużyn i taboru przed 
Panem Ministrem wywołała burzę oklasków. 

Podczas bankietu, wydanego przez Zarząd Stra- 
ży na przeszło 200 osób, wygłosił Pan Minister Boer- 
ner przepiękną mowę, nacechowaną głęboką miłością 
Ojczyzny, wzywając do jedności i usilnej pracy oraz 
wyzbycia się malkontentyzmu, który powstał z fałszy- 
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Mowe tę wielokrotnie przerywana burzą oklas- 
ków na cześć Marszałka Piłsudskiego i Pana Ministra. 


Z kolei zabrali głos członek Zarządu Zw. Woj. 
p. Dr. B. Gliński, ks. Jan Wiśniewski, senator St. 
Gaszyński. 

Duże wrażenie wywołało przemówienie matki 
chrzestnej dyi. Kleskiej, która, jako Niemka, prosiła 
o odróżnienie „podłych prusaków* od niemców ba- 
warskich i austrjaków, którzy nigdy nie zapomną, jak 
Wielki Król Polski, Jan Sobieski, obronił Wiedeń i ura- 
tował Europę od ciemnych barbarzyńców. „Wierzcie 
mi państwo — mówiła ze łzami w oczach — jak bar- 
dzo Polskę kocham i dzieci chowam po polsku*. 
„Niech żyje Najjaśniejsza i ukochana Polska' za- 
kończyła. 


P. Mrozowski Adam, b. poseł na Sejm, koniecz- 
nie pragnął zamącić uroczysty nastrój swem przemó- 
wieniem. Niby to zachwycony mową Pana Ministra, 
starał się polemizować, lecz nadaremnie. Zaledwie 
bowiem wspomniał, iż jest zwolennikiem jedności, 
lecz nie potrafi myśleć według wskazań Wodza (ina- 
| czej — wyzbyć się partyjnictwa) — odruchowo wszyscy 
| biesiadnicy wznieśli okrzyk na cześć Marszałka Piłsud- 

skiego, a orkiestra odegrała hymn narodowy. Pan 

Mrozowski, acz purpurowy, zmuszony był słuchać tych 

długotrwałych entuzjastycznych oklasków, a orjentu- 

jąc się szybko, zmienił temat przemówienia, wy- 

chwalając O. S. P. w Ćmielowie, by tym sposobem 
| zyskać oklaski. 

Odjeżdżającego Pana Ministra d-howie strażący 
na barkach odnieśli do samochodu i żegnali serdecz- 
nemi okrzykami. 
| Wieczorem odbyła się zabawa, w której wzięły 
udział najszersze rzesze miejscowego społeczeństwa. 

Na uwagę zasługuje sprężysta działalność Zarządu. 


GECE. 


wej wyobraźni niejednych. | 
p OO 


Sybir. Jednakże pomimo terroru chłop bolszewicki 
wierzy pokryjomu w Boga, w domu modli sie i uczy 
dzieci religi. 

Byłem świadkiem następującego zajścia: w cza- 
sie procesji Bożego Ciała ludność kilku wsi zakordo- 
nowych, zgromadzona na granicy, padłszy na kolana, 
modliła się wspólnie z nami; zawezwane oddziały so- 
wieckie, katując i mordując w ohydny sposób mod- 
lące się rzesze, niedopuściły do tej pociechy religijnej. 
Dzisiejszy chłop rosyjski przyszedł do przekonania, 
że jednak wiara w Boga musi być zachowaną, i wte- 
dy znów zaczął przejawiać religijność, gdy bolszewicy 
przycisneli go do muru, odbierając ostatni kawałek 
ziemi, r. której się urodził i wychował. 

Oprócz ziemi bolszewicy zabierają rolnikowi i in- 
wentarz, by kułaka (kułak jest ten, który posiada po- 
nad 10 morgów gruntu) doprowadzić do nędzy i zmu- 
sić do wstąpienia do kolektywu, czyli t. zw. ogólnej 
gospodarki rolnej, która ma na celu zabieranie wszyst- 
kich produktów rolnych na rzecz rządu. Chłop bol- 
szewicki broni się, jak może, niemogąc się pogodzić 


z faktem odbioru jego własności. O ile nie udaje się 
im dobrowolnie, to w nocy oddział G. P. U. napada 
na dom, grabi całe mienie, zaś samego chłopa, a cza- 
sami i rodzinę wywozi na Sybir, jako kontrrewolu- 
cjonistów. 

W kolektywach dzieją się przedziwne rzeczy: do ko- 
lektywu jednej wioski wyznaczają mężczyzn z innej 
miejscowości, którym urzędowo oddają żony pozo- 
stałe po aresztowanych. Zaszedł niedawno wypadek 
w jednym z rzjonów bolszewickich, gdzie władze so- 
wieckie przeprowadziły tak zwaną segregację kobiet 
i nadmiar takowych z jednej wsi przydzielono męż- 
czyznom drugiej wioski. Ze względu na niedokładność 
spisów okazał się w dalszym ciągu nadmiar kobiet, 
wobec czego przydzielono po dwie żony, stwarzając 
harem na dawny sposób turecki. 


Takie stosunki panują w raju bolszewickim i to 
są autentyczne fakty, opowiadane przez tych rolni- 
ków, którzy z rodzinami i dobytkiem uciekają na na- 

| szą stronę, gdzie znajdują prawdziwie ojcowską opiekę. 
| W sierpniu 1930 r. 


Stanisław Koriran, 
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Opatów do XII wieku. 


Dzieje Opatowa giną w pomroce wieków, a by- 
ły nawet zagadką dla Jana Długosza, któremu jedy- 
nie nazwa miejscowości wskazywała, że władał tu 
niegdyś opat. Jednak sama nazwa nie wyświetla po- 
czątków miasta, gdyż, aby był opat w jakiejś miej- 
scowości, musiał przedewszystkiem istnieć klesztor. 
Początki powstania miejscowości sięgają zatein daw- 
niejszych czasów. Naprowadza nas na to i ta okolicz- 
ność, że część miasta w XII wieku zwała się Żmi- 
grod. Był to pierwotnie gród książęcy, z którego 
obecnie niema żadnych śladów, jednak Długosz wspo- 
mina o tem w swojej kronice, pisząc, że za jego 
czasów widniały ślady tego grodu t. j. rowy i nasypy. 

W książęcym Żmigrodzie ufundował Bolesław 
Chrobry lub Mieszko Il monastyr dla benedyktynów. 
Kiedy jednakże Bolesław Śmiały w r. 1069 uzyskał 
Grody Czerwieńskie i założył Katedrę dla Rusi w Prze- 
myślu, powołał na biskupa opata źmigrodzkiego, któ- 
ry wraz z całym klerem przeniósł'się do Przemyśla. 

Należy twierdzić, że monastyr nie przestał istnieć 
i trwał nadal jako klasztor pod zarządem opate, ale 
w depeudencji od biskupa. Wtedy właśnie powstaje 
nazwa Opatów, a zanika Żmigród. 

Za następcy Bolesława Białego, Władysława 
Hermana, wnukowie Jarosława l, dwaj bracia Wało- 
dar i Wasylko Rościsławowicze na czele koczowników 
pogańskich: Połowców, Pieczeniagów, Berendejów i 
Torków zdobyli dla siebie Ruś Czerwoną w r. 1092. 
Następstwem tych napadów była nie tylko utrata 
Grodów Czerwieńskich przez Polskę, ale także upadek 
Katedry Ruskiej. Po upadku Katedry, biskup wraz 
z klerem, który ocalał, przeniósł się do Opatowa. Ta- 
ki stan rzeczy trwał do czasu Bolesława Krzywouste- 
go, który, nie mając nadziei odzyskania Ziemi Czer- 
wieńskiej,j a zdobywszy nad Odrą nowe terytorja, 
przeniósł Katedrę biskupią do Lubusza. A Kronika 
Wielkopolska najwyraźniej mówi, że połączone biskup- 
stwa ruskiego z Lubuszem dokonane zostało za po- 
średnictwem Opatowa. 

Pierwsza wzmianka piśmienna nazwy Opatowa 
pochodzi dopiero w r. 1189 z listu księcia Kazimierza 
Sprawiedliwego. 

Do końca XII wieku Opatów był wsią. Dopiero 
w r. 1282 biskup lubuszki, Wilhelm, otrzymuje od 
Leszka Czarnego przywilej lokacyjny już na założenie 
miasta i wtedy właśnie powstaje Stare Miasto na 
wzgórzu koło kościoła Panny Marji. Jeden z następ- 
ców Wilhelma, biskup Stefan, sprawujący pontyfikat 
z początkiem XIV wieku, ze względów gospodarczych, 
przenosi miasto niżej, zakłada go koło kościoła św. 
Marcina i nadaje mu nazwę Nowe Miasto lub Wielki 
Opatów, w odróżnieniu od Starego Miasta. 

Jednak założenie kościoła św. Marcina nie na- 
leży przypisywać czasom XiV wieku. Stoi on dotąd 
w murach XII wieku i zbudowany jest cały z ciosów 
kamiennych Sklepienie jedynie pochodzi XVI wieku, 
bowiem z planu założenia widać, iż miał początkowo 


pułap. 
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Kościół ten, jak twierdzi prof. Wojciechowski, 
był fundowany dla templarjuszów, a dopiero w XIII 
wieku został przekształcony na kolegjatę świecką. 
Do tego czasu zachowały się w kościele św. Marcina 
w zachodnim portalu rzeżbione posągi rycerzy w ha- 
bitach templarjuszów. 

Portal ten został XVI w. przekształcony w ten 
sposób, że do jego ościeży wstawiono drugi portal 
ostrołukowy. Za czasów Długosza żyła jeszcze świeża 
tradycja o templarjuszach, o czem pisze w swojej 
kronice w ten sposób: „W portalu zachodnim są 
przedstawione na obu węgarach postacie, rzeźbione 
w habicie templarjuszów, które oglądaliśmy tylko że 
dziekan opatowski, powodowany nie mądrym przesą- 
dem, odrąbał im głowy nie dawno temu." Nie trzeba 
jednak sądzić, że kościół św. P. Marji został założony 
1282 wraz z powstaniem Starego Miasta. Jest on du- 
żo starszy od kościoła św. Marcina a posiada datę 
erekcyjną w rubryce r. 1040. Kościół P. Marji do 
r. 107i był kościołem parafjalnym, poczem został 
przemieniony na kościół bernardyński a parafja prze- 
niesiona do św. Marcina. 

Fundacje kościelne były wówczas suto uposażo- 
ne w dobra ziemskie a przywilej Leszka Czarnego 
w r. 1282 wylicza 34 miejscowości, rozrzuconych w 
ziemi Sandomierskiej i Krakowskiej aż po granice 
Rusi; ciekawe i charakterystyczne jest to, że do obec- 
nych czasów dochowały się nazwy wsi jak np. Czer- 
nik, Jałowęsy, Biskupice it. d. pochodzenia dawnego. 

Z tych kilku słów i dat, które wyżej naprowa- 
dziłem, widzimy, że Opatów, to miasto należące do 
jednego z najstarszych w Polsce. Cieszyło się sławą 
w XII wieku, która sięgała od granic cesarstwa nie- 
mieckiego, hen, aż prawie do brzegów morza Czarnego. 

S. S 
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Zjazd Wychowanków b. Progimnazjum 
i Gimnazjum w Sandomierzu. 


Stosownie do uchwały pierwszego zjazdu 

z dnia 15 sierpnia 1925 r. odbędzie się 

DNIA 21 WRZEŚNIA 1930 R. 
Zjazd wychowanków b. progimnazjum i gim- 
nazjum. 

Komitet prosi Kolegów, pragnących wziąć 
udział w Zjeździe, o pisemne zgłoszenie swego 
uczestnictwa najpóźniej y 

DO DNIA 10 WRZESNIA B. R. 
z podaniem, w jakich latach uczęszczali do gim- 
nazjum oraz dokładnego adresu celem umożli- 
wienia Komitetowi przeprowadzenia ewentualnej 
korespondencji w sprawach Zjazdu. 

Na koszta, związane z urządzeniem Zjazdu, 
prosimy wpłacić 10 zł. do P. K. O. na Nr. 65772 
„Komunalna Kasa Oszczędności pow. Sando- 
mierskiego” — Sandomierz, z adnotacją „Zjazd 
wychowanków w Sandomierzu". 

Zgłoszenia prosimy nadsyłać p. a. p. San- 
domierz, Jan Bahr. 

Sandomierz, sierpień 1930 r. 
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„W Opatowie bez zmian“. 


Ullegając modnym prądom i wpływologji — ty- 
tuł aktualny! Grono Remarque'istów powiększone! 
Eryk Marja Remarque swym „Na Zachodzie bez 
zmian“ — nie daje spać nie tylko wszystkim wytwór- 
com filmowym, plagjatoromanom, lecz — wszystkim 
trzymającym pióro w ręku i .... stąd ten tytuł! Stąd 
„W Troi bez zmian* — Emił Marjusz Requark i stąd 
„w Opatowie bez zmian* — Pryk Maryja Złamkark...... 

Zasugerowane reklamą, powodzeniem i modą — 
nadobne czytelniczki — jako że sportsmenki nie- 
powszednie — bieg na przełaj urządzają, od znajo- 
mych do znajomych — w poszukiwaniu nowości — 
Tak! Bo nowość to — nowość — jak powiedział mą- 
dry rebe. Każdego ubawi, a tu jak na złość — 
w Opatowie bez zmian! Te same typy! Te same 
obrazki. Więc! Cóż mam robić? Kreślę jeden z nich— 
najnaszą.swojskauSkaka DUEE,. ... «2. 2 


Pan na morgach i pasiece z przyległeściami! 
Obrońca „uciśnionego* ludu przez kapitał i burżu- 
jów“. Mistrz od podnoszenia palców w czasie głoso- 
wania! Ofiara czarnej niewdzięczności braci — wybor- 
ców. Otyły, średniego wzrostu. W pasie „sielnie* 
przysadzisty — pojemny. Na prostych barach wtło- 
czona kwadratura twarzy — ongiś szczupła” pociągła— 
dziś tryskająca pełnią zadowolenia, dosytu. Długie, 
zwisające wąsy, „dwoma oślinionemi palcami czesa- 


ne — znikły, ustępując miejsca na angielsko, pod 
nosem, strzyżonej modzie. Boć wiadomo — mó- 
wią — włos długi — rozum krótki. Pocóż brak ten 


afiszować.... Na owalu twarzy, jak na półmisku, do- 
minujące miejsce zajmuje mocno, rozkracznie, szero- 


ko rozsiadły nos — węszący wszędzie zwolennika — 
przyjaciela — bolszewika! 

Niedaleko Opatowa . . ....... 

Jest zagroda — fajdanowa . .. 


Chodzą ludzie z miasta tego, 
| dziwią się, co takiego! 
Skąd się wzięła ta zagroda? 
Tam gdzie była jeno woda! 
A przy wodzie — chałupina 


Przy niej ziemi — odrobina... 
Tam gdzie była stara chata, 
Dom dziś jak u — magnata.... 


Ładnie blachą Iśniąco kryty, 

A w nim fajdan zawsze syty! 
Nie ma nic już on z widłami, 
W sejmie siada se z posłami... 
Nigdy o głos on nie prosi, 
Nieraz tylko palce wznosi.... 
Zamiast kluchów — je kotlety, 
Zamiast żuru — ćpa omlety... 
Zamiast fai — Maden pali 

l na Rząd się ciągle — żali. 
W Opatowskim znów Sejmiku, 
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Robi nieraz dużo — kwiku 
| rzuca się — napuszony — 
Ten fajdan — pomylony!!! 


Stał się cud pewnego razu, 
Przemówił fajdan do obrazu.... 

FA obraz do niego z ruska — tak, 
Tak ty nie poseł, a — durak!!! 


Pik. 
MMO OÓMOimmmhm—hmmmmh"aÓLiLLL"m 


Zebranie B. B. W.R. w Lasocinie 


W dniu 24 sierpnia 1930 r., z inicjatywy Prezyd- 
jum Rady Powiatowej B. B. W. R. w Opatowie od- 
był się w Lasocinie, w remizie miejscowej Straży 
Pożarnej, wiec publiczny przy udziale 500 osób. 

Po ukonstytuowaniu się Prezydjum zabrał głos 
poseł Długosz, który w obszernym i rzeczowym re- 
feracie przedstawił zebranym obecną sytuację poli- 
tyczną i gospodarczą. Zebrąni wysłuchali referatu 
spokojnie i z dużem zaciekawieniem. Zaznaczyć wy- 
pada, że piękne przemówienie posła Długosza wywar- 
o na zebranych duże wrażenie tak dalece, że kiedy 
prelegent wspomniał w swem przemówieniu tragiczne 
chwile naszego narodu z okresu wojny europejskiej 
liczni uczestnicy zebrania, płakali. > 

Na zakończenie zebrani jednomyślnie uchwalili 
poniższe rezolucje: 

„Zebrani w dniu 24 sierpnia w Lasocinie pow. 
Opatowskiego w liczbie 500 osób po wysłuchaniu 
referatów przedstawicieli B. B. W. R,, stwierdzają, że 
wobec ujawnionych przez usta niemieckiego Ministra 
Trewiranusa zaborczych tendencyj Niemiec, dążących 
do ponownego ujarzmienia zachodnich ziem Polski, 
cały naród polski jak jeden mąż staje murem przy 
rządzie Marszałka Piłsudskiego, który jako Wódz 
Naczelny nieraz już dawał należytą odprawę wrogom, 
którzy ważyli się sięgać po ziemie polskie. Cały świat 
dowiedzieć się musi, że, póki żyje choć jeden prawy 
Polak, zaborcze plany krzyżackie powodzenia mieć 
nie mogą. W chwili tak ważnej zebrani równocześnie 
piętnują taktykę naszych stronnictw opozycyjnych, 
które nieraz odwoływały się do czynników obcych, 
chcąc w ten sposób zdyskredytować wobec świata 
rządy Marszałka Piłsudskiego, które jedynie są zdolne 
do zespolenia społeczeństwa polskiego, umocnienia 
Państwa i zorganizowania należytego odporu wobec 
grożących Polsce wrogich zakusów. 

Obserwując działalność opozycji partyjnej, która 
stanęła rzekomo jednolitym frontom przeciw rządowi 
i obozowi Marszałka Piłsudskiego, zebrani w dniu 24 
sierpnia 1930 r. w Lasocinie w liczbie 5C0 osób 
stwierdzają, że zbiorowisko tak wrogich sobie stron- 
nictw, jak P. P. S, N. P. R — prawica i Chadecja 
z jednej strony, Piast, Wyzwolenie i Stronnictwo Chłop- 
skie — z drugiej, wspierane przez reprezentantów 
najczarniejszej reakcji społecznej i intrygi politycznej 
— endecję, nie jest zdolne do twórczej pracy dla 
dobra państwa i jego obywateli. Wobec tego zwra- 
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cają się zebrani do rządu o wytrwanie na dotych- 
czasowem stanowisku, składając zapewnienie, że 
wszelkimi rozporządzalnymi środkami poprą zamie- 
rzenia rządu w jego zbawczej dla Polski pracy państ- 
wowej oraz w walce z warcholstwem partyjnem, któ- 
re idzie na rękę wrogim czynnikom zewnętrznym. 
Na długo pozostaną w pamięci Lasocina i oko- 
licy myśli przez posła Długosza poruszone, gdyż rze- 
czowe argumenty mówcy przekonały uczestników o 
bardzo pożytecznej działalności Rządu Marszałka Pił- 
sudskiego i B. B. W. R. oraz uwypukliły szkodliwą 
działalność współczesnej Targowicy — Centrolewu. 
Po wzniesieniu okrzyku na cześć Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej i Marszałka Piłsudskiego zebranie zakoń- 


czono odśpiewaniem „Roty“. 
M. S. 


Zebranie B.B.W.R. w Ożarowie. 


W dniu 18 sierpnia b. r. w lokalu Szkoły Po- 
wszechnej, odbyło się zebranie Rejonowego Komitetu 
B. B. W. R. Wygłoszono szereg referatów zaznamia- 
jących słuchaczy ze sprawami gospodarczemi i poli- 
tycznemi kraju. 


TOTO r 
W świetle prawdy. 


W „Słowie Radomskim* pojawiło się sprawoz- 
danie z pobytu posła Stron. nar.-dem. p. lzraela Ja- 
kubowskiego w Opatowie i nieudanym jego wiecu. 
„Słowo Radomskie“ idąc śladami swej macierzy, „Ga- 
zety Warszawskiej“, wytoczyło szereg „kolubryn* po- 
dejrzanej wartości i strzelających bez prochu. Jak by- 
ło do przewidzenia, gorliwy korespondent, w szale 
partyjnym stał się plus catolique que le pape w opi- 
sie zebranych „tłumów“, okrzyków pełnych oburze- 
nia it. d. 

W rzeczywistości przybyło siedemdziesiąt osób 
(wyraźnie siedemdziesiąt), spoglądających z niedowie- 
rzaniem na spoconych naganiaczy, starających się 
wszystkiemi możliwemi i niemożliwemi środkami, 
stworzyć „tłumy*. Jednakowoż nasz lud opatowski 
nie jest tak naiwny by godzinami słuchać bredni; co- 
prawda wyrwał się jakiś płatny kogucik z nieopa- 
trznym kukuryku, ale czemprędzej przycichł, niemając 
podtrzymania. A te „potężne dźwięki Roty, któremi 
zakończono zebranie (nie rozpoczęte — przyp. Red.) 
zostały podchwycone przez ulice i długo rozbrzmie- 
wały na ulicach Opatowa* — ograniczyły się do za- 
intonowania przez jednego z dużo mówiących, a ma- 
ło robiących działaczy endeckich, który niemając 
pewności, czy jego głos solowy zrobi należyte wraże- 
nie, podniósłszy kołnierz uciekł, wśród ironicznych 
uśmiechów i uwag „tłumnie* zebranych uczestników. 

W. B. 


FETE E 


Prosimy P. T. Prenumeratorów „Nowej Kro- 
niki* o uregulowanie zaległej należności za 
kwartał bieżący. 


Ne 17. 


Kronika powiatu Opatowskiego. 
Piórków. 

Dnia 15 sierpnia b. r. staraniem Koła Młodzieży Wiejskiej 
w Piórkowie odbyła się uroczystość poświęcenia dziesięciole- 
cia „Cudu nad Wisłą*. Program uroczystości stanowił: prze- 
mówienie okolicznościowe Kierownika Szkoły Powszechnej 
p. Młodzika, wykład prezesa p. Gałęziowskiego na temat: „Dla- 
czego wynikają wojny między narodami*, oraz odczyt p. Józefa 
Jankowskiego, o życiu gospodarczem kraju. 


Piórków. 


Zarząd Koła Młodzieży Wiejskiej w Piórkowie, wyraża 
tą drogą serdeczne podziękowanie p. Adamowi Banaczykowi 
sekretarzowi gminy, który nie szczędząc trudów, położył duże 
zasługi w zorganizowaniu loterji fantowej, oraz zbieranie fun- 
duszu na budowę Domu Ludowego. 


Morderstwo na tle zawiści. 
Z RRCD EJB" 27 ZAWIŚCI: 


We wsi Boleszów, gminy Waśniów, dokcnano ohydnego 
morderstwa na osobie gospod*rza Antoniego Gwoździa. Gdy 
Gwoźdź znajdował się w polu, dwaj sąsied i, bracia Antoni 
i Michał Zakrzewscy; obezwładniwszy go zadali broniącemu 
się Gwoździowi siedem uderzeń motyką w głowę, poczem zbieg- 
li. Wskutek rozbicia czaszki Gwoźdź zmarł. Winnych nreszto- 
wano; jako przyczynę morderstwa podają zawiść sąsiedzką. 


Baćkowice. 


Na ostatniem zgromedzeniu gminnem w Baćkowicach 
rozpatrywane było sprawozdanie z wykonania budżetu 1929 30 r. 
i budżet gm. na 19303! r zatwierdzony przez Wydział Powiatowy, 
odmówiono przyczem składki do Kasy Chorych i składki emerytal- 
nej od pracodawcy, odmówiono potrzebnych, kredytów na wydat- 
ki rzeczowe szkół i t. p. 

Do czego dochodzi demagogja niektórych radnych i zgro- 
madzeń gminnych, będących pod wpływem demagogów par- 
tyjnych. 

Bodzechów. 


Na posiedzeniu Rady gminnej powołano do życia Komitet 
rozbudowy budynku szkolnego w Denkowie w nustępującym 
składzie: Władysław Wiącek, Jan Chlebny, Michał Foremski, 
Walenty Stefański i Władysław Szlezyngier. Dowiadujemy się, 
że rozbudowa tego budynku jest na ukończeniu. Następnie 
postanowiono odesłać na kurację Stanisława Niedbałę z Ję- 


drzejowa. 
MmaALMMHCŻOOMADMOÓOCHOHO MODECO 


Odpowiedzi Redakcji. 


„Nauczycielce* w Sandomierzu. Ze względu na 
dyskrecję redakcyjną nie możemy Szanownej Pani odkryć 
pseudonimu naszego kolegi. 

Panu Z. W. w Iłży. W omawianej sprawie zechce 
Szanowny Pan zwrócić się bezpośrednio do Sekretarjatu B. B. 
W. R. w Opatowie. Korespondencje skierowaliśmy pod wymie 
nionym adresem. 

Pan Al. Ekielski w Warszawie. Będziemy wdzię- 
czni za zasilanie nas swemi artykułami. Aczkolwiek dwutygod- 
nik nasz jest pismem regjonalnem, jednakże drukujemy i ar- 
tykuły treści ogólnej. 

„Ciekawemu* w Ożarowie. Nie mając bliższego 
kontaktu z posłami z „Centrolewu* informacjami służyć nie 


możemy. 
P. Hegiel w Skarżysku n|K. Ze względu na spóź- 
nione nadejście artykułu, zamieścimy w następnych numerach. 


nn Ą 
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Czytajcie „Nową Kronikę”. 
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Z 
ky ŘŮĖ— 


Sprostowanie. 


W Nr. 14-tym „Nowej Kroniki z dnia 15 lipca br. w spra- 
wozdaniu p. t. Zawody marszowe na trasie: Ożarów — Ostro- 
wiec — Opatów wkradła się omyłka, a mianowicie: 1) Na me- 
cie w Opatowie oczekiwały przybycia zwycięzców tłumy pu- 
bliczności z orkiestrą Ochotniczej Straży Pożarnej ze Słupi 
Nadbrzeżnej, a nie z Lasocina. 2) Podkreślamy wysoce oby- 
watelskie stanowisko Ochotniczej Straży Pożarnej ze Słupi 
Nadbrzeżnej pod kier. prof. J. Turkiettiego, a nie z Juljanowa 
jak mylnie podano. 


2) Licytacja. 
Powiatowa Kasa Chorych w Ostrowcu z mocy 
art. 53 ust. z d. 19 maja 1920 r. o przymusowem 


ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do wiado- 
mości, że dnia 8 września 1930 r. o godz. 10 rano 
w Ostrowcu, na Rynku, odbędzie się licytacja rucho- 
mości, należących do Rozencwajga Wólfa, oszacowa- 
nych na 249 zł., składających się z 3 szaf dębowych, 
6 lichtarzy platerowych, 2 stołów dębowych, zegara 
ściennego i 6 krzeseł, na pokrycie należnych Kasie 
składek członkowskich. 

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od 
godz 9 rano, spis zaś takowych codziennie od 10-ej 
do 1-ej w biurze Kasy Chorych w Ostrowcu, ul. Głu- 
cha Ne 2. Komisarz Rządowy: (—) Mazur. 


-350.000 zł. 
150.000 zł. 
75.000 zł. 


Nr. E. 2:55/30. (głoszenie 


Komornik Sądu Grodzkiego w Ostrowcu 
w myśl art. 1030 pr. Cyw. niniejszym ogłasza, że 
w dniu 18 września 1930 r. o godz. 10 rano w 
Ostrowcu ul. Kościelna 17 odbywać się będzie 
sprzedaż przez licytację ruchomego majątku, na- 
leżącego do Arona Milsztajna, a składającego 
się z maszyny do szycia Veritas oszacowanego 
na 500 zł. 

Spis rucnomości i szacunek ich przejrzeć 
można w dniu i miejscu licytacji. 196) 


Nr. E 2457/30 Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Ostrowcu 
w myśl art. 1030 pr. Cyw. niniejszym ogłasza, że 
w dniu 22 września 1930 r. o godzinie 10 rano 
w Ostrowcu Kościelna 15 odbywać się będzie 
Sprzedaż przez licytację ruchomego majątku, na- 
leżącego do Berka i Ryfki Niskier, a składa- 
jącego się z kapeluszy damskich, pantofli gumo- 
wych, oszacowanego na 900 zł. 

Spis ruchomości i szacunek ich przejrzeć 
można w dniu i miejscu licytacji. 197) 


Pamiętaj! 

że od dnia 9 września r. b. rozpoczynają się 
ciągnienia V-ej Kiasy 21 Polskiej 
Państwowej Loterji Klasowej 

i trwać będą do 14 pażdziernika r. b. 

WYGRANE: 


250.000 zł. 
100.000 zł. 
lk MIA 


Licytacja. 

Powiatowa Kasa Chorych w Ostrowcu z mocy 
art. 53 ust. z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem 
ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do wia- 
domości, że dnia 8 września 1930 r. o godz. 10 rano 
w Ostrowcu na Rynku, odbędzie się licytacja rucho- 
mości, należących do Malanowskiego Józefa, oszaco- 
wanych na zł. 117, a składających się z lustra, ze- 
gara ściennego, dwóch dywanów ściennych, 1 pary 
słuchawek radjowych, radjoaparatu dedektora, man- 
doliny, 2 kap na łóżka, komody jesionowej i szafy 
sosnowej, na pokrycie należnych Kasie składek człon- 
kowskich. 

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od 
godz. 9 rano, spis zaś takowych codziennie od 10-ej 
do 1-ej w Biurze Kasy Chorych w Ostrowcu, ul. Głu- 
cha Nr. 2. 

198) Komisarz Rządowy: (—-) Mazur. 
OO EEERZE ÓW AAA "RAE REYNAAAAYOOOOOWANONNONNŚŚN) 

Poszukuję posady w gospodarstwie rolnem w 
charakterze odpowiadającym średniemu wykształceniu. 

Oferty składać w Administracji „Nowej Kroniki“ 
pod „Fgronom*. 199) 
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Ogłoszenie. 
Komornik Sądu Powiatowego w Opatowie 
w myśl art. 1030 pr. Cyw. niniejszym ogłasza, że 
w dniu 23 września 1930 r. o godz. 10 rano we 
wsi Zochcin gm. Sadowie odbywać się będzie 
sprzedaż przez licytację ruchomego majątku, 
należącego do ignacego Waszczyka, a składa- 
jącego się z Świni maciory, wieprza i szafy na 
ubranie, oszacowanego na 650 zł. 
Spis ruchomości i szacunek ich przejrzeć 
można w dniu i miejscu licytacji. 185) 


Ogłoszenie. 

Komornik Sądu Powiatowego w Opatowie 
w myśl art. 1030 pr. Cyw. niniejszym ogłasza, że 
w dniu 16 września 1930 r. o godz. 10 rano 
we wsi Rosochy, gm. Opatów odrywać się będzie 
sprzedaż przez licytację ruchomego majątku, 
należącego do Marcelego Głębockiego a składają- 
cego się z garnituru męskiego, ubrania, palta mę- 
skiego, 1'/» kopy żyta, 1 kopy pszenicy, 1 kopy ję- 
czmienia, 4 kópowsa i fury siana oszacowanego 
na 570 zł. r 

Spis ruchomości i 
można w dniu i miejscu licytacji. 
m =] 


OGŁOSZENIE. 
Miejska Fabryka Wyrobów Betonowych 


w OPATOWIE 
istniejąca od 1979 roku 
sprzedaje obecnie po cenach konkurencyjnych 


dachówkę cementową, pu- 
staki oraz płyty chodnikowe 


Na zamówienie dostarcza również 


kregi betonowe do studzien i kanałów. 


Pogorzelcom sprzedaż na warunkach kredytowych. 
Adres: Opatów-Kielecki, Magistrat. 
192) Burmistrz: (—) BORKOWSKI. 
EEEE a M ojca". A 


OGŁOSZENIE. 
MAGISTRAT miasta OPATOWA 


podaje do wiadomości, iż dla wygody p. p. Rol- 
ników, oprócz targów w dni środowe, od dnia 
27 listopada 1929 roku 
odbywają się w Opatowie 
TARGI WIELKIE 
w dni piątkowe 
każdego tygodnia, w czasie których przedmio- 
tami obrotu targowego są: 


ziemiopłody, zwierzęta domowe, artykuły 
żywnościowe 
i wszelkie inne przedmioty wolnego obretu targowego. 


Cpatów, dnia 8 sierpnia 1930 r. 
Burmistrz: (—) BORKOWSKI. 


szacunek ich przejrzeć 
186) 


193) 


Wydawca: Towarzystwo Wydawnicze. 


Tłocz. A. Słupowski i S-ka w Ostrowcu. Nr. 399-30. 


| 


Ne 17 


Nr. E 1833/30 Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Ostrowcu 
w myśl art. 1030 pr. Cyw. niniejszym ogłasza, że 
w dniu 10 września 1930 r. o godz. 10 rano w 
Dębowej Woli, gm. Ruda Kościelna, odbywać się 
będzie sprzedaż przez licytację ruchomego ma- 
jątku, należącego do Jułjanny i Stanisława Koło- 
dziejczyków, a składającego się z świni tuczo- 
nej białej, stadnika białego i maszyny do szycia 
„Singera”, oszacowanego na 1000 zł. 

Spis ruchomości i szacunek ich przejrzeć 
można w dniu i miejscu licytacji. 187) 


Nr. E 2297/30 Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Ostrowcu 
w myśl art. 1030 pr. Cyw. niniejszym ogłasza, że 
w dniu 2 września 1930 r. o godz. 10 rano w 
Ożarowie na Rynku odbywać się będzie sprze- 
daż przez licytację ruchomego majątku, należące- 
go do Władysława Imiołka, a składającego się 
z 1 żniwiarki, 1 krowy, 1 konia, 8 kop żyta nie- 
młóconego, 4 kop jęczmienia i 8 kop owsa, 
oszacowanego na 2020 zł. 

Spis ruchomości i szacunek ich przejrzeć 
można w dniu i miejscu licytacji. 188) 


Nr. E 2313/30 Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Ostrowcu 
w myśl art. 1030 pr. Cyw. niniejszym ogłasza, że 
w dniu 4 września 1930 r. o godz. 10 rano w 
Ostrowcu, ul. Kościelna 17, odbywać się będzie 
sprzedaż przez licytację ruchomego majątku, 
należącego do Arona Mihłsztajna, a składające- 
go się z 2 maszyn do szycia i 2 gramofonów 
walizkowych, oszacowanego 1000 zł. 

Spis ruchomości i szacunek ich przejrzeć 
można w dniu i miejscu licytacji. 189) 
E ë ME m "masa 0 Roa 

Licytacja. 

Powiatowa Kasa Chorych w Ostrowcu z mocy 
art. 53 ust. z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem 
ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do wiado- 
mości, że dnia 8 września 1930 r. o godz. 10 rano 
w Ostrowcu, na Rynku, odbędzie się licytacja rucho- 
mości, należących do Jonasa Krongolda, oszacowa- 
nych na zł. 66 gr. 94, a składających się z maszy- 
ny do szycia, na pokrycie należnych Kasie składek 
członkowskich. 

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od 
godz. 9 rano, Spis zaś takowych codziennie od 10-ej 
do 1-ej w biurze Kasy Chorych w Ostrowcu, ul. Głu- 
cha Nr. 2. 
190) 


191) 


Komisarz Rządowy: (—) Mazur. 


Licytacja. 

Powiatowa Kasa Crorych w Ostrowcu z mocy 
art. 53 ust. z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem 
ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do wiado- 
mości, że dnia 8 września 1930 r. o godz. l0 rano 
w Ostrowcu na Rynku, odbędzie się licytacja rucho- 
mości, należących do Szermana Abrama, oszacowa= 
nych na 50 zł, a składających się z szafy dębowej 
na ubranie, zegara wiszącego i 4 lichtarzy, na pokry- 
cie należnych Kasie składek członkowskich. 

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od 
godz. 9 rano, spis zaś takowych codziennie od 10-ej 
do 1-ej w biurze Kasy Chorych w Ostrowcu, ul. Głu- 
cha Nr. 2. Komisarz Rządowy: (—) Mazur. 


Redaktor: Władysław Dybowski. 
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